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Rzeka bieży spokuynie, Zefir igra z ziob,, 


Belnla się rozśmiała i świat był wesoły. 
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Jeżeli w naszym Kuryerze znaydzie 
się co godnego uwagi, — jeśli zabawi, 
rozweseli, roz$mieszy, a co 'naypożą- 
dańsza, podobać się potrafi ?— niech to 
łaskawe Czyte!lniczki przypiszą dymko- 
wi zlulek, którerni się kilka razy w ty- 
golau, przepędzejąc razem wieczory, 
na cześć dobrego humoru zabawiamy. — 
Wszakże chociaż zapach tytuniu, daleki 
jest czarownych woni arcydzieł rodziny 
Laugierów, (*) nie w tem przecież nagan- 
nego nieznaydą, że przy takiey biesiadzie 
zamierzyhśiny zbierać koncepta dla po- 
wszechney zabawy. 

PCzybź to już nakoniec w dymie 
„ trzeba szukać dowcipu? przy tak uli- 
E SADZY zabawie, daż się co dobrego 
ia wykroit? „n — zapyta nas jaka pię- 
kność — daymy na to?,.. 

Odpowiadamy: Że kiedy ministro- 
wie jednego z naysławnieyszych monara 
chów i bohatyrów zeszłego wieku. gwiż- 
dźąc po guleryach pałatowych, ukła— 
dali wojenne i pelityczre plany, ktere 
niehawem, wszywały się naydathl'wiey 
za kołnierze sësiadow; dlaczegcżby śmy, 
starając wę zasłużyć, aby neSz huryer 
przynaymney Z rceministiem  tealstki 
mogł zostać, niemieli z tumanu lubega 
dla nas dymku, wyrwać kiedy niekie- 
dy coś do rzeczy ? — 
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(7) ZLaugiers Père et Fils, parfumeurs a Paris. 
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Atoli uiesrzekarny się także pracy; 
zmierzającey do zatrudnienia serca, ba- 
cząc na to: Że nasze miłe Czytelniczki, 
które mimo teraz codzienney „odmiany 
obyczajów, — tkliwość,— ten szczególny 
rodzay przymioiu wrodzonego pici swo— 
jey, niezmiennym dochowują: że nie- 
jedne w chwili rozwodu, przenosząc się 
w posiadiość nowych, z czułem west- 
chnieniem Żegnaią dawnych mężulów: 
będziemy także umieszczali Romanse, 
które znayduiąc się na toaletce, przy— 
naymuiey będą może miały to szczęście, 
Że ich czasem od końca czytać zaczną; 
a ten właśnie, staraniem naszem będzie, 
chocby się na naysmutnieyszy zanosiło, 
skierować zawsze na dobry. — 

Żeby nam zaś nie brakło i czytel- 
ników płci hołdowniczey, to jest mez- 
kiey, która w mylnem mniemsn;g: żeś 
my tylko wyłącznie dla Duzy poświęci-- 
li swe pióro, nie czytywaiąc naszego 
Kurjera, mogłsby wiele stracić, pod 
w zgiędem podonąnia się swym beżysz= 
kę LE ogłeszamy więc urzędownie : 
Że piSm., nasze płci piękney poświęco- 
ne, niezaponni i hołdującey, bez któ- 
zey piękna, z tęsknotyby ram zaginęłtal 
Będz emy więc wszystko trekiować,co 
piekney może pochlebić, a naszey — od 
poczatku świata niestety! na hołdowarnie 
skazaney, - przyjemną korzyść sprawić, 
Tymkcncem w zwyż w spomnicne Ros 
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Powieści, Anegdotki, Nowinki 
„e i towarzyskie w naszey i Za- 
„amiczaych stolicach, wesołe zgro'ma- 
dzenia ożywić i zabaw:ć mogarc;- wyjąt- 
ki zpism obcych zaleconych dowcipem, 
krótkie o nowych płodach literackich 
wspomnienia— nakoniec Uody,— te bę 
dą królować w Kuryerze: 
Co tydzień wygałowany 
Jakby przed półgodziną powrócił z Paryza; 
Frzyniesie naynawsze zmiany 
Sznurdwcczki, stanika, girlandy, kołnierza; 
Gdyby nawet nitka, sznelka, 
Nawet igiclka w szycia uwy tor dostała, 
Gdyby powierzchnia karmelka, 
Zamiast wierszy francuskich, liliputskie miala; 
J gdyby z wyroków mody 
Fraki się przemieniły w baszowskie kaftany; 
ILiszpunki, w sążniste brody, 
A wesiki wywijane, w duszące żupany; — 
Słowem nayczuisza figurka, 
Gdyby z woli Paryża, co nam daje prawa, 
Miała się przemienić w ‘furka; 
Byle pod tą postacią chciala być laskawa: 
Zuaydzie uicysce w Kuryerze, 
J nałczuą cześć odbierze. 
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Naylepiey kielhy thwylać , pomąciwszy wody, 

Łow złotem, wilk połyska piercją z cudzey sekudy. 
r Suder nu óx, 


Nazywam się Juzio, móy wujaszek 
Pan Michał, a móy opiekun Pan Wa- 
leniy. Mieszkam w Krakowie od 24. 
Marca 1804. to jest od dnia mojego u- 
rodzenia. Skończyłem szkoły jak przystoi 
liznątem prawa jak należy, i myślę swego 
czasu zbierać laury w izbach sadowych. 
Ale cóż ztąd niestety! kiedy moy Pan 
©piekun, zawichrzył mi tak moje inte- 
ressa, że podobno prędzey na pola Eli- 
zeyskie, jak do maiatkn mego trafię? .. 
Wyszedłem: już z opieki, rto tylko w je- 
dnym surducie, jak sięto wielu Pepi 
Jom dzisiay trafia; przeciwnie Pan M a- 
denty, rozpiera się na pyszney sofie, za- 
jade smaczne obiadki, ma wstęp „do 
wszystkich Panów , bo pożycza pienię- 
dzy i przestaie na 55 od sta; a ja pa- 


trzę na to z boleścią i posilam się Pandekta. 
me od rana do wieczora, popijają: je 
wodą? "Na obiad zamiast rozgrzewa 
Jącey zupy, chłedzącą Precedurę, Za 
sztukę mięsa rozdział v Opiekach poży- 
wam, a ża pieczyste służy mi Nomina= 
cya na Aphkantu sSęduwego,— na mety 
bardzo lekka nadzieja... — Panna Fran- 
ciszka córka Pana Michała, jest wprawe 
dzie ładna i mile na mnie spugląda, ale 
coż ztego? kiedy jey zbywa na dwóch 
rzeczach, to jest na posagu bardzo.. —= 
i na rozumie cokolwiek. .— Pan Walenty 
ma córkę, ale cóż z t go? kiedy nad- 
to rozumna i trochę, ale to porzadną 
trochę brzydka? Pan Michał z ochotą 
by dał sweję; — Pam Walenty serde— 
cznie swey chce się pozbyć; — pierwszy 
n ebyłby w stanie, — drugi by niechciał dać 
i grosza.— Jedna więc, ma lepsze serce; 
od głowy, druga lepszą głowę cd serca: 
łecz chociażbym dla połączenia rozumu 
z debrem sercem, z obiema się razem 
czenł, na eóż mi się to przyda bez pie= 
niędzy ?... — 


Takie to twarde jest moje położeś 
nie! Wszystko odemnie stroni, jedna 
tylko golizna tak mrie się uczepiła, tak 
natrętnie mi towarzyszy, Że w żaden 
sposób ognać jey się nie mogę. Wczo— 
ray przyszła mi do rozpaczy z Panem 
Walentym; lecz gdyby mi zginąć przy 
szło, muszę z nim zadrzeć w prawne 
koty.— Spetykam go na ustępie sądo+ 
wym. Z nieśmiałaścią, tak jakby o jał - 
mużnę, o kilkanaście złotych go upraszam; 
na gwałtowne potrzeby: W szakże prze- 
„ cie WPan Dobrodziey, rzekłem, wy- 
z trącisz sebie to wszystko przy zdam 
; waniu rachunków....— *Jakich rachun= 
» ków, krzyknie na mnie z furva, ten 
„ Asmodeusz piekielny ; już nabrałeś » 
„ nadebvałeś. przebrałeś! Ty mniejesz= 
» CZe winieneś: ale cóż z ciebie we- 
„ zmę?. chyba tę elegancką krawatkę, 
s» która ci tak brodę podnosi w górę, iż 
„ może kiedykolwiek roztrącisz Ją na bru- 
p ku? albo tea spięty surducik, w ktorym 


;, podobny jesteś do imbryczka od ka- 
w wy? może... ale idź sobie do szata- 
„na, nienapa tuy uczciwych ludzi! — 
4 Otobys lep:ey poszedł kopijować wy- 
„ roki i zarob'é złotówkę. — Ależ móy 
» mości Dobrodzieju...— Precz, precz! 
„ bo na wożnego zawołam!..,— Odsze- 
dłem z kwitkiem jak zmyty , otariszy 
sobie parę łez w kącie, złorzecząc 
wszystkim Żdziercom i obłudnikom, któ- 
rzy SĄ plagą niszczącą rodzay ludzki. 
Ale to nic mi niepomoagło, — musiałem 
resztę dnia tego przepędzić na rozmyśla- 
niach, do czego nay uięcey miewam cza- 
su w południową godzinę.— Jak na do- 
bitkę ostatnie 4. grosze tracha było wy- 
dać na zasilenie żołądka, który się w za- 
den sposób nie dał tą razą masycić ro- 
zumem i cierpliwością. — 

Noc przespałem nadzwyczay sma- 
czno, i ustawicznie mi weśnie stawały 
pieniężae zbiory przed oczyma. Czło- 
wiek w biedzie, to i w sny wierzyć lubi. 
Obudziwszy się tedy bardzo rano, po- 
myśisłem: Ha! klo wie?— jeszcze spro- 
boję raz, może go dziś w lepszym zuaydę 
humorze? — Może sę da w zruszyć mo- 
im prośbom, — może mi się też co wy- 
śni? — Ubieram się— drżę od strachu i 
zimna,- bo znam pokoik bardzo zdrowy... 
i bezpieczny od zagorzenia....— przeże- 
gnalem się, i w imie boskie ruszam do 
Puna Walentego. — Wchodzę — zastaię 
go przy biurku, zacinaiącego scyzory- 
kiem już prawie do szczętu spotrzebo- 
wane pioro. (Gdy mnie uyrzał- obró- 
cif się də mnie z bardzo łdagodnvm u- 
śmiėchem, kióry mnie przeniknął na- 
dzieją, — i rzekł: *No?.. cóż tam Juziu, 
„ coż tam? Widzisz jak to ja... jaki to 
„ zemnie człowiek? Zawsze się trzy- 
may moich zasad... coś wczoray po- 
psuł, staray sie zaraz nazajutrz t na— 
T prawić; ja właśnie, nim tu wszedłeś 
„ umyśliłem tak zrobić Juzin.., Cheia- 
łem go W rękę pocałować, pełen nadziei 
i radości mniemąiąc, Że wWczorayszą 
nieludzkość, Ma zamiar dziś napra— 
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„tego, mówiąc daley: 
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wić... — ale on mnie wstrzy 
*»Pisałem 4 
wczoray bardzo dużo tem piórem, 

i popsułem je do szczętu,— otoż dzi 
siay poprawiam;.. Tak: i ty zrob nóy 
Juzin, = natrętny m byłeś mi wczoray, — 
upominałeś mi się o jakieś tam pic- 
niądze, których, Bóg świadkiem, nie- 
masz u mnie i nic już Żądać niemo- 
Żesz.... bo właśnie ci wygotowałem 
rachunek z całey opieki, i podług nie— 
go, mnie się jeszcze należy. Dzisiay 
że tedy mówię, nąpraw to złe i day 
„ mi święty pokóy Bądź że mizdrów 
kochaneczku— idź sobie, idź już z Bo- 
giem, i nienachodź mnie więcey; niech 
ci się jak neylepiey powodzi, bo ja 
każdemu z serca dobrego Życzę. Bła— 
Żejn, otwórz tam drzwi Pann Asses- 
sorowi, i nikogo do muie niewpu:z- 
„ czay, bo mam dziś wiele do pisania..,, — 
Zgrzytnąłem tylko zębawi i z tytułem 
niespodziewanymm Asrssora, wybiegłem 
na ulicę.— Już chciałem iśdź utopić się 
do Wisły— ale godzina 8”: wybiła na 
Ratuszu; — wypadło mi więc spieszyć do 
kancellaryi. — Tam jednak, zamiast prze- 
pisywać wyroki, ułożyłem baykę o chy- 
trym Owczarzu, którą wam, Panowie 
Wydawcy Kuryera posyłam, i donoszę: 
Że po jey ukonczenin, Fortura uś:nie- 
chnęła się do mnie nad wszelkie prze- 
czucie,— moja bowiem poczórwa ciotula, 
przysłała mi ze wsi ćwierć kaszy, dwa sze- 
rokie paski słoniny, ìi trzy ruble w pa— 
pierku, chociaż sama niejest bardzo bo— 
gata; a tak wieczor dzisieyszy może prze- 
pędzę na Kassynie, gdzie mam ochotę 
w Wiska spróbować szczęścia. 
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WILK TOWCZARZ. 
BAW K A. 


Owczarz siedząc pod lasem, jad? mięso baranie, 
A ciche owce przy nim trawke sobie Żuły; 

Scześć Boże,- wilk zawoła,w padłszy niespodzianie; 
— Czego tu chcesz!? "Dzień dobry Filidorze czuły; 
Niebóy się- nieprzyszedłem napastować trzody, 
Ty sam dośćją przyrzedzasz.- Jdźże do szatana! 
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__ „sPrzebacz prawdzie i przyznay że dla twey wy- 
gody 

Trochę za wiele Żądasz, - co tydzień barana! 
Zważ sam, źe gdyby twóy Pan wiedział o tey 
zyrozie, 


»> 
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„ Którąty zręcznie umiesz zwalać namnie Wilka, 
„ Musiałbyś ze dwa roki pościć za to w kozie. 
Ey! bo strzelę! Wilk wnogi- ale owiec kilka, 
Siysząc to, z cicha jedna do drugiey przemówi: 
» Że nas wilk nie zaczepił, znać że jaz był sýty; 
n Ale świętą powiedział prawdę owczarzowi: 

„ Bo mniey szkodzi wilk jawny, a niżeli skryty.,, 
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»Nietrzeba zaraz wierzyć wszystkie 
„ mu co donoszą drnkowane dzienniki.,, 
słowa korrespondenta naszego w liście 
z Paryża datowanym 12. Grudnia r. z. 
a naywięcey w tey mierze krewią dzien- 
niki Mody, osobliwie frankfurtski. Owe 
zadziwiające niestałością swoją f:gurki, 
coraz winney barwie strojone, są po- 
większey części Jentazyg wydawców ; 
aby nowością się zalecać, która dziś od 
wszystkich istot cześć odbiera, a toalet- 
ki pici piękney, stały sie jey Świąty- 
niąmi. FPomija'ąc atoli f.lozeficzne pod 
tym w zględem uwagi, baymodnieysza 
dzis sukienka balowa, winna swóy los 
krawcowi, jeśli ją zręcznie utrafi w ula- 
ną figurkę swojey Pani, a lekki ob- 
wód z którym igrają w tancu salonowe 
zefrki, potróynym szeregiem rzęsistych 
girland, tak zręcznie przyozdobić po- 
trali, aby się w nich ociężałość nieprze— 
bijała. Trzewiczek i rękawiczki białe, 
notabene Że do pierwszego tylko zgrab- 
na i malutka neżka ma prawo, zwy- 
kły bydź naywięcey do kanarkowdy 
barwy używane. Włos czarny. w pu~ 
kle, złotym łańcuszkiem z bryllan- 
tami gęsto poprzeplatany, stanowi resz— 
tę ozdoby.— Ubiór męski, nic wsobie 
niema szczególnego, zostawiamy więc 
obszernieysze nad uim uwagi, przyszłe- 
mu Kuryerowi, — 
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WY miesiacu Listopadzie roku ze- 
szłego, na teatrach paryskich w osólno- 
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ści, odegrano 21. sztuk wcale nowych, 
ztych wodwilł AJatka na Balu, a túr- 
ka w Domu naylepiey był przyięty. — 
W tymże Samyin czasie grano znaną u 
nas komedyą Użodość Henryka / go 
w którey Panna ars mająca dzisiay 
przeszło lat 5o. grała 16toleinią Betty, 
Artystka ta, do gry nay doskonalszey, ią- 
czy ieszcze ten szczegolny wdzięk viafa 
i przyieraność postawy, którym w tey 
roli tak mocne czyni złudzenie, iż zna- 
jącym ją nawet dobrze, trudno w mò- 
wić w siebie tę prawdę, Że już piąty 
krzyżyk nalicza. 


OSOBLIWSZE ZAŚWIADCZENIE. 


Przed kilku dniami zdarzyło nam się 
czytać osobliwsze w swoim rodzaju za- 
świadczenie, ktorego dawca, łatwo so— 
bie wvstawić, w jakim byt stanie umy- 
słu gdy to pisał. 
ZAŚWIADEZEYT P, 

>Mocą którego niżey na podp'sa- 
niu wyrażony, Zeznaję iż Stanisław 
Rażniak życząc sobie dalszey służby: 
atoli zachodzi tu pytanie, czyli on 
w sanie jest, dobrego nabydź skutku?— 
a w prawdzie mówiac, przed woysko- 
wą służbą chce się uchronić, zatym 
życzy sobie wolneści, która niejest 
wclna. Skądże tedy ten Żałosny Ma- 
zus na niego ma przypaśdź? gdy al- 
bewiem daleko się powięcey, (de) 
za co mieć ma, niezastęrując dregi 
nikamu?— Za cóż tedy ten żałcsny, 
że tak rzekę Kazus nadchodzi, w nay- 
głębszey pokorze pedpisarego, iż na 
» przytomne czasy upraszać musi 6 
wzelędy. — Zebrze zalem taskawych 


v 
„ względów i miłoeściwego reztrzypme- 
„ nia. Dan w Czarn... d. 15 Gru. 1826- 


» Jakòb Szewce tnterymalnie podpisany, ; 
„Woyciech przysieżny bez nazwiska, PO ge 
tu i tak ludzie znaią. 
Kasper Kania l 

Michał Razżniak 
Scripsi et coneipavt. 
Jonatitis ===— am 


z Gromady. 


